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Ś eco zzz m EC ETON 
Przy kończącem się ćwierćroczu, z dnicm ostatnim 6. m. wydawca Gazety 


Krakowskiey uprasza o wczesne złożenie prenumeraty zwyczayney. — 


Lr 
Cześć Urzedowa. 
~ w 
Prawnie zajęte ruchomości, jako to: ze- 
gar stolowy, obrazy, kopersztsehy, naczynia 
fajansowe i stolarszezyzna, będą dnia 1 Li- 
pca r. b. o godzinie 10 z rana w Krakowie, 
gminie 4; w kamienicy pod IL. 443 stojącóy, 
przez publiczną licytacyą sprzedane; oraz do- 
chód z (ćyże sumey kamienicy w kontynuacji 
Jicytacyi w Zletnia dzierżawę wypuszczonym 
zostanie, do którey ro dzierżawy warunki 
przed licytacja odczytane będą, a chcący ta- 
kowy licytować, złoży na vadiam złp. 60. 
Kraków 25 Czerwca 1834 r. 
Dziarkowski kom: sąd: 
W dnia 1 Lipca r. b., o godzinie J0 z 
rana, we wsi Balice, Okręgu W, M. Krako- 
wa, odbędzie się publicena sprzedaż różnóy 
stolarszczyzny i sprzętów gospodarskich. 
Kraków 27 Czerwca 1834 r. 
Ignacy Kopycińska kom: sąd: 
Dnia 3 lipca b. r. o godzinie 10 z rana, 
ae 2 z południa w wsi Jankowice na fol- 
warku gminie okręgowey Lipowiec sprzedane 
będzie publicznie około 500 garey okowity, 
krowy, jałowizna, konie i t, p. Chcący li- 
€ytować z gotowką przybydź zechcą. 
Chrzanów 28 Czerwca 1834 r. 
F. Jaworski kom. sąd. 


Część Polityczna. 
WIADOMOSCI Z WCZORAYSZEY POCZTY, 
Wanszaiva 21 Jeszcze i na 

4ty koncert K, Lipińskiego, chociaż w upał, 
przybyło wczoray700 słuchaczów i byli isto- 


Czerwca. 


tnie zadowoleni; jeżeli bowiem ten wirtuoz 
zawsze sprawiedliwemibywał okrywany okla- 
skami, tedy wczoray takowe ciagle się wzna- 
wiały nazsprawiedliwiey. — Lipiński z całą ma- 
cą swego talentu, z nadzwyczaynymn ogniem 
wykonai swoje, tudzież Mestrina, Krejeera 
i Wiotego kompozycye. Publiczność jeszcze 
go przywolała , oczekując rychlego powretu. 
JP. Edward Wolff na fortepianie grał ale- 
gro z Moszelesa; znawcy znaydują znaczny 
postęp jego talentu. 


Gazela handlowa Rossylska umieściła list 
kupiecki z Warszawy, który o teraźnieyszym 
stanie przemysłu rękodzielnego Polskiego tak 
się wyraża: Przed wybuchnieniem powsta- 
nia roku 1830, fabryki Polskie wyrabiały ro- 
cznie 200,000 postawów sukna i wyroby ich 
widocznie się powiększały. Lecz rewolucya 
zupełnie prawie zniszczyła tę gałęż przemy- 
ślu i wyroby sukna zmoieyszyły się teraz 
prawie o Gtą część dawnieyszey ilości. Ró- 
wnież ucierpialy wyroby bawełniane; że zaś 
robiono je tylko na potrzebę krajowa, stratą 
więc nie jest tak dotkliwą, jak wyrobów su- 
kna; zmnieyszyło się także wprowadzanie 
zagranicznych wyrobów rękodzielniczych, a 
z powodu ich drogości, odbyt ich znacznie 
się ogranicza, Kupcy wracający z Lipskie- 
go jarmarku wielkanocnego uskarżają się iż 
wszystkie wyroby bawełniane ijedwabne pod. 


— 578 — 


niosły się w cenie o 20 i więcćy procentu. 
Okoliczność ta powinna się okazać korzystną 
dla królestwa, bo i cena wełny naszćy pod- 
nieść się musi. Wprowadzenie wyrobów ręko- 
dzielniczych rossyiskich było bardzo znaczne. 

Dnia 23 Czerwca. 
JO. Feldmarszałek xże Warszawski, obecni 


Onegdy w zamku, 


jenerałowie w tuteyszey stolicy, tudzież do- 
wódzca, oficerowie i starszy podofficer puł- 
ku Jeleckiego piechoty liniowey, dopelnili 
obrzędu umocowania na proporcach, chorą- 
gwi nowych dla tegoż pułku; a wczoray w 
cytadelli w czasie parady, Xiaże Jegomość 
te nowe chorągwie oddał temuż pułkowi. 

Dnia 24 Czerwca. Na wczorayszey mian- 
kowey przechadzce, znaydowała się Šla część 
mieszkańców Warszawy wszelkich stanów; 
most cały tak był natloczony, że o godzinie 
8 z trudnością bylo można postępować; nad- 
brzeża lud okrył, a bliskie mostu na Pradze 
ogródki, zwłaszcza JP. Kosińskiego miały 
mnóstwo gości. Ńzczególnieyszym był widok 
z góry na most, poruszających się kilku ty- 
sięcy kapeluszy damskich; naywięcey było,ich 
różowych, białych isłonkowych. Tym razem 
kobiet przedających wianki znaydowało się nie- 
równie więcey, niż panien puszczających, i 
widać było pózno bardzo zmartwione wraca- 
jące z nierozprzedanymt towarem. Do kilku- 
nastu wianków byly przywiązane kartki z 
wierszami; umieszczamy te które zręczni 
chłopcy złapali, 

Już to dŹsty roczek jak puszczam máy wianck! 


Može przecież w A5stym zdarzy się kochanek. 
*% x 


* 
Płyń wianeczłu a nie wróć, 
Me ciężkie cierpienia skruć, 
A ty Joziu schwyć go schwyć, 
WY ę 
Dys mym mężem już mógł być. 


Godlem may cnoty nie listek nie kwiatek, 
Lecz skromność, praca, pokora i statek. 
k k 


Czy wolisz Panie Janie móy wianek vuciany, 

Czy Zosi dulatami worek nadziewany ? 

Wszyscy tu są kontenci z odbytego targu 
na wełnę. — Jeżeli tylko właściciele owczarh 
będą staranni okole czystości i dobrego roz- 
gatunkowania welny, ta galęż handlu wiel- 
kie zapowiada korzyści królesiwu Polskiemu. 


(K. W.) 


FnANKFORT n. M. 14 Czerwca. Tuteysze 
gazety nmieścily zapozew edyktalny po Jana 
Krzyszt: Freyeisen, literata, aby jako obwinio- 
ny o przewinienia polity czne, a Z pobytu Swe- 
go nateraz niewiadomy, sam się stavil u wla- 
dzy naydaley za 4 tygodnie, w przeciwnym 


albowiem razie surowe środki przedsięwzię- 
te zostaną. 

Zdaje się że badania przedsięwzięte z po» 
wodu wypadków dnia 2 maja, mogą do wa 
Żnych doprowadzić wyjaśnień, W końcu ze- 
szlego tygodnia przetrząsano tu kilka domów 
i aresztowano pewnego mlodego człowieka, 
ale zato uwolniono kilku innych poprzednio 
uwięzionych. Wladze mają już glad zabie» 
gów które dawniey zupełnie obce dla Nie- 
miec były, a sprężyste we wszystkich zaró- 
wno krajach postępowanie, może nam bydź 
rękoymią, że podniecania w niektórych oko- 
licach niemieckity oyczyzny widzićć się dają- 
ce, w krótce zupełnie ustaną. Nieprzerwana 
a razem surowa baczność przeciwko Wwszy- 
stkim cudzoziemcom, pochodzi podobno ztąd, 
Że dostrzeżono pod obcemi, lecz w dobrey 
formie będącemi paszportami, pewnych cite 
dzoziemców płynnie po niemiecku mówiących 
i przybrane nazwiska mających. 

Seym związku niemieckiego odbywa bez 
przerwy jak nayregularniey posiedzenia swoje; 
zdaje sie, iż tego lata końca mieć nie będzie. 

Mówią że goniec, który przed kilkoma 
dniami nadbiegł tu z Wiednia, przywiózł u- 
dzielenia kouferencyi Wiedeńskiey dla seyma 
związku Niemieckiego, w przedmiocie doty- 
czącym reklamacyi Anglii i Francyi z powo- 
du militarnego osadzenia Frankfortu. Seym 
związku niemieckiego oświadczył też posłom 
mocarstw rzeczonych, PP, Cariwigth i Aleppe 
de Cyprey, iż ubolewa, że nie może dać Żąe 
danych wyjaśnień w rzeczy, którą wyłącznie 
samego tylko związku dotyczy, a tego pra- 
wa nikt mu zaprzeczać nie może inie powi- 
nien, jeżeli chce uniknąć zerwania stósun- 
ków, lub zamierza przywłaszczać sobie pra- 
wo interwencyi, na którą związek Niemiecki 
nigdy nie dozwołi. Ciekawa rzecz jaka też 
odpowiedź nastąpi. (G. WJ 

MapryT 31 Maja. Dzisieysza gazeta na- 
dworna zawiera następujący urzędowy arty- 
kul: Depesze naczelnego wodza woysk bę- 
dących w Portugallii do JW. ministra woy- 
ny: »Główna kwatera w Sunta Olalli d. 27 
muja o godzinie 5 wieczorney. Pulkownik 
D. Ramon Tejeyro, móy pierwszy adjutant, 
wysłany do główney kwatery xięcia Tercei- 
ry, nadeslał mi pod datą wczorayszą nastę- 
pujące doniesienie, które po moim powrocie 
z rozpoznania ku Elyas przedsięwziętego wła- 
śnie gdym z konia zsiadał odebrałem: Ævo- 
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ra-Monie 26 maja o god: 11 wieczorem. — 
Jenerale! Przybywszy tu o godzinie 5 z po 
łudnia, zastalem miguelistowskiego naczelne- 
go wodza, będącego tutay w celu ułożenia 
się względem złożenia broni przez woyske 
miguelistowskie. Z teyże Snuiey przyczyny 
zjechali tu z Lizbony hr. Saldanha i sekre- 
tarz poselstwa angielskiego, Pan Grant. Ten 
ostatni zapewniał mnie, że dziś ukladal się 
z Don Carlosem w Evorze, Ion Carlos zas 
pytał go się, gdzieby się jeneral Rodil znany- 
dował, i dowiedziawszy się, że nie bardzo 
jest oddalony i że może już do Estremoz przy- 
był, odpowiddział Z zapalem: Czyliż niema 
Żadnego środka do skłonienia go, aby się w 
pochodzie swoim wstrzymał? Pan Grant od- 
powiedział na to: Jedynym środkiem jest, 
abyś się W, K. M. półwysep opuścić zdecy- 
dował. »Na wszystko jestem gotów i w Ši- 
nesie na okręt wsiądęc »W. K. Mość mu- 
gisz to w Aldei Galledze uczynić.s Don Car- 
łos przystał na wszystkie przełożenia Pana 
Granta, obawiał się bowiem, Żeby go jene- 
rał Rodil aż do Lizbony nie ścigał. Z po- 
czątku Życzył sobie, aby cały jego erszak z 
nim odpłynał, lecz temu sprzeciwiał się Pan 
Grant i zezwolił tylko na zabranie na pokład 
okrętu rodziny swojey i slużby. 609 żolnie- 
rzy i 300 officerów, składających orszak je- 
go, zostawać będą w jednym zakladzie, do- 
póki rząd coś stanowczego względem nich 
nie uchwali. Prócz biskupa leohskiego ma 
jeszcze Doa Carlos przy sobie pięciu jenera- 
łów i znaczną liczbę xięży i mnichów. Po. 
spieszam Z uwiadotmieniem o tém JW. Pana 
i t. d. (podpisano) Ramon Tejeyro.c Przesy- 
łając (opiewa depesza jenerała Rodila daley) 
JW. Panu to doniesienie, nie mogę pominąć 
złożenia naszey dostoyney królowey rejentce 
mojego powiaszowania z przyczyny tak po- 
myślnego wypadku. Do tego powinszowa- 
nia przyłączają także swoje Życzenia pod- 
kommeudoy jeneral tego woyska, jeneralny 
kommendant Estremadury, znaydujący się o- 
becnie przy mnie, podobnież jak wszyscy in- 
ni jenerałowie, officerowie i Żołnierze wszel- 
kiey broni, towarzyszący mi w czasie tey pa- 
miętney i prędkiey wyprawy, ukończoney w 
sposób, który wszystkich dobrych hiszpanów 
zadowelni. — 
(podpisano) José Ramon Rodil. 

Do powyższych depesz dodaje jeszcze ga- 

Zeta nadworna co następuje: Jeneral Rodil 


zamierzył był sobie "udać się do główney 
kwatery portugalskiey, gdzie pozostać za- 
mysla, dopóki obecność jego w spełnie- 
nin jego. wierności i przywiązania po- 
wierzonego zlecenia potrzebną tamże bę= 
dzie. Tymczasem woyska hiszpańskie blo- 
kować będą twierdze Elvas, Campo Mayor 
i Ougurla. Rząd N. Pani spodziewając się 
tak pomyślnego wspadka, poczynił potrzebne 
przygotowania w zamiarze zn'weczenia osta- 
tniey jeszcze stronnikom nzurpacji, pozosta- 
łey nadziei, i jak uayprędszego uspokojenia 
obydwóch królestw. 

Podlug listu prywatnego z Madrytu z d. 
28 maja, umieszczonego w gazetach francuze 
kich, miał się Pan Martinez de la Rosa po- 
jednauć z Panem Torrene, i ten ostatni ma 
wstąpić do ministerium, ale tylko pod tym 
warunkiem, że Pan Forres, mąż wielką zna- 
jomość czynności finansewych posiadający i 
znany Z swego liberalnego sposobu myślenia, 
podsekretarzem państwa mianowany zostanie. 
Tenże sam list donosi o poglosce, że infant 
Don Sebastian, syn xiężucy Beiry, wdał się 
w zabiegi karclistowskie, za co, pod pozo- 
rem zwiedzenia wód do Włoch, na wygnanie 
skazany został. 

Od gor pireneyskich donoszą pod d. 30 maja: 
Dway bogsci kupcy Andres Mayer z Tudeli 
i Cubero z Carcantes, wyjechali z tąd w ze- 
szłym tygodniu do Bajony, końcem zakupie- 
nia tamże znacznćy ilości towarów. Przy- 
bywszy do Elisondo, pośli do karolistowskie- 
go bióra policyjnego; dla okazania swoich 


*paszportów; lecz Junta usłyszawszy o ich przy- 


byciu i znając stan ich majątku, zażądała od 
nich w imieniu Don Carlosa 28,000 piastrów 
zapomożki. Andres Mayer zapewniał, że 
summy takowey na pogotowiu nie mają, lecz 
że się postarają o zebranie. jey we Francji, 
jeżeli im w dalszą podróż udać się dozwołą. 
Junta puściła przeto Andresa Mayera na wol- 
ność, Cubero jednakże jako zakładnik pozo- 
stać musiał. A. Mayer pojechał z Bajonny 
do St. Sebastian, gdzie zapewne kilka dni 
zabawi. Cubero jeszcze zostaje w ręku ka- 
rolistów, i nie zdziwiłoby to nas bynaymniey 
gdybyśmy się dowiedzieli, że go rozstrze- 
lano. (G. P.) 

LIZBONA 28 Maja. Chronica wczoray- 
sza zamyka następujące z głównóy kwatery 
w Nantaremie pod d. 18 Maja datowane roz- 
kazy dzienne: 
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1) »N. Pan życząc walecznym wcyskom 
armii operacyiney” nadać organizacyą stóso- 
wnieyszą do obecnych okoliczności i pręd- 
szych obrotów, przez które móglby sobie ry- 
chleysze wróżyć ukończenie walki okropnćy, 
w którey wspomniona armija tak chwalebnie 
się odznaczyła; osądził bydź rzeczą dogodną, 
nakazać utworzenie dwóch armii obserwa- 
ejinych pod nazwą pierwszćy i drugićy ar- 
mii i naczelne dowództwo nad pierwszą zdać 
swemu pierwszemu adjutantowi, marszałko- 
wi xięciu Terceiry, zaś nad drugą marszal- 
kowi hr. Saldanha, szefowi sztabu cesar- 
skiego.» 

H) N. Pan rozkazał, aby pismo, które 
N. Pan do marszałka xięcia Terceiry wydać 
raczył, do publiczney zostało podanem wia- 
doiności. 

Brzmi one w sposob następujący: »Szano- 
wny xiążę Terceyry, parze królestwa, mar- 
szałku armii wielkiey, kawalerze orderu W. 
krzyża, siarodawnego i znamienitego orderu 
wieży i miecza za waleczność, wierność i 
zasługi, orderu $. Benedykta z Aviz i ko- 
biet naszy ch z Conception z Villa Vicoza, przy- 
jacieln! Ja xiąże Braganza, rejeut w imie- 
niu królowey, pozdrawiam cię szczerze jako 
takiego, którego bardzo kocham i szacuje. 
Wypariszy na czele woyska pod rozkazem 
twoim będącego d. 10 Kw. r. b. sily zbroy- 
ne uzurpatora z mocnych onego stanowisk 
w mieście Amarante na lewym brzegu Ta- 
megi, zmusileś je do spieszney ucieczki przez 
Campea i Mezaoccio, zapędziłeś je nad brze- 
gi Duery, przeprawifeś się pod Moncorvo na- 
gle przez rzekę i wróciłeś do miasta Lame- 
oso. Dnia 30 tegóż miesiąca rozgromiłeś je 
powtórnie, choć otrzymały były wzmocnienie, 
mimo trudności mieyscowych i niepogody, 
pod Castro Dairo, zadałeś oraz im znaczną 
klęskę w zabitych i ranionych, odebrałeś in 
wielu jeńców i wszedłeś, ustawicznie one 
ścigając, d, 2 m. b. do Vizea, a zrana d. 8 
do Koimbry po ustąpieniu z miasta tego nie- 
przyjaciół, którzy, zatrwożeni pomyślnym wy- 
padkiem oręża naszego i osłupieni na widok 
tak znakomitych postępów, o wszystkiem 
zwątpili. Ponieważ waleczni obroniciele kró- 
lestwa i ustawy, ciagle postępując za twoim 
przykładem na drodze świetnych czynów, mq- 
drze obrachowane obroty chwalebnie wyko- 
nywali; zdołałeś więc w przeciagu niespelna 
jednego miesiąca ludne prowincye północne 


od jarzma tyrańskiego oswobodzić i między 
niemi, z bohatyrskiem miastem Porto i stolicą 
związki zupełnie przywrócić. Chcąc więc mu 
z dowodzoney przezeń armii dać trwałe Świae 
dectwo wartości, jaką tak szczytnym zasłu- 
gom przypisuję, podobalo mi się, w imieniu 
królowey, wynurzyć ci moje szczególne za- 
dowolenie i dzięki za ten nawy szereg świe- 
tnych czynów, przez które cały naród tak 
mocno sobie zobowiązałeś, zalecam mu oraz, 
abyś wszystkich oficerów i Żolnierzy tey ar- 
mii w mojóm cesarskićm imieniu za wzoro- 
wa karność, męztwo i wytrwałość, z jaką w 
boja równie jak zewnątrz nimo jako nieu- 
straszeni żołnierze i waleczni obywatele po- 
winności swojey i rozkazom wyższym zadość 
uczynić potrafili, należycie pochwalił i im 
dziękował. Udzielam mu tego już to ku wla- 
snemu jego zadowoleniu, już to abyś się do 
ż 
tego zastósował. Dano w pałacu w Ramal- 
hao, d. 11 Maja 1834 r. 
Doun Pedro, xiążę Braganza.» 

Korrxmaca 23 Maja. Sławny podró- 
Żny angielski, kapitan Rossy, bawrucy tu od 
kilku dni, w czasie posluchania u króla na- 
szego miał zaszczyt podać rysunki, tyczące 
siĘ wyprawy Jego do bieguna pólnocnego. 
Zamyśla on teraz przedsęwziąść wyprawę 
do bieguna poludniowego, i uda się ztąd do 
Fialandyi, gdzie każe obić okręty drzewem 
sesnowem, które dla swey elastyczności na- 
daje większe zabezpieczenie od lodów. Z 
Szwecji ma się udać do Petersbarga, Berli- 
na i innych stolic, w zamiarze zainteresowa= 
nia kilku nronarchów europeyskich do tak 
ważnego pod w zgłędeny naukowym przedsię- 
wzięcia, którego uskutecznienie wymaga wię- 
kszych funduszów pieniężnych, niż mógł ze- 
brać w swoim kraja. 

Posel nasz przy dworze Cesarsko- Rossyi- 
skim hr. Blome, przybył do tateyszćy stolicy, 
gdzie niejaki czas zabawi, a potem, nim wró- 
ci do miejsca urzędowania, zwiedzi rodzinę 
swoję w xięstwie Iłolsztyńskióm. (GP) 


e La 4 
Doniesienia. 

W Niedzielę następująca , to jest: dnia 6 
lipca r. b. 1834 o godzinię 10 rano, Towa- 
rzystwo Dobroczynności W, M. Krakowa ob- 
chodzić będzie 18 rocznieę założenia swego, 
przez uroczyste nabożeństwo, to jest mszę 
wielką, z stósownym do okoliczności kaza- 
niem; na które w całynr swym składzie, o- 
raz zbiorze ubogich z domu schronienia, zgro- 
maudzić się mające, Prześwietną Publiczność 
zaprasza, do kościoła N. Piotra. 


Kamienica przy ulicy Brackiey pod Nr. 
244 nowo wyrestatrowana jest ZM oloey rę- 
ki do sprzedania o cenie i warunkach dowie- 
dzieć się można w handlu Józefa Steblik w 


Rynku. (3r.) 


